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Zwycięskie walki pod Dęblinem.
Zdobycie Puław.

Urzędowo donoszą 2 sierpnia: Wiedeń, 3 sierpnia.
Koło Domaszewa naprzeciw ujścia Radomki odnieśli sprzymierzeni wczoraj nowe sukcesy. 

Na zachód od Dęblina wydarły nasze siedmiogrodzkie pułki nieprzyjacielowi za pomocą ataku 
na bagnety ośm piętrami założonych betonowanych punktów oparcia. Cztery z tych urządzeń 
zostało zdobytych przez pułk piechoty nr 50, złożony przeważnie z Rumunów. Półkole około 
Dęblina znacznie się zacieśniło. Wzięliśmy do niewoli 15 oficerów i przeszło 2300 żołnierzy, oraz 
zdobyliśmy 29 dział, w  tem 21 ciężkich, 11 karabinów maszynowych, wielki park warsztatowy, 
wiele amunicyi i materyału wojennego. Nasze dzielne wojska siedmiogrodzkie mogą ten dzień 
zaliczać do najpiękniejszych w  swej zaszczytnej historyi.

Bezpośrednio na wschód od W isły zajęła szturmem jedna z naszych dywizyj stacyę kole­
jową Puławy i kilka położonych w pobliżu pozycyj. Koło Kurowa niemieckie wojska, po wzięciu 
wczoraj dwu nieprzyjacielskich linij, wtargnęły do trzeciej. Dalej na wschód, aż do Wieprza, nie­
przyjaciel trzyma się jeszcze w  swoich pozycyach.

M iędzy Wieprzem a Bugiem pościg trwa dalej.
Nasze wojska, które między Sokalem a Kryłowem przeszły przez Bug, posuwają się na­

przód w  kierunku Włodzimierza Wołyńskiego.
W  Galicyi wschodniej położenie niezmienione.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Zajęcie Mit a wy.
Urzędowo donoszą dnia 2 sierpnia: Berlin, 3 sierpnia.
Na wschodnim terenie wojennym została po walce zajęta Mitawa przez nasze wojska. Mia­

sto na ogół jest niezniszczone.
Na wschód od Poniewieża rozwinęły się walki, mające dla nas korzystny przebieg. Na pół­

nocny wschód od Suwałek zostało wzięte szturmem wzgórze 186 (na południowy wschód od Ka­
letnik). Na północny wschód od Łomży dotarły do Narwi nasze wojska, po przełamaniu w ró­
żnych miejscach zaciętego oporu Rosyan. Wzięliśmy do niewoli 1 oficera i 1003 żołnierzy.

Na reszcie frontu aż do W isły idziemy naprzód. Wzięliśmy 560 jeńców, w tem jednego 
oficera.

Pod Warszawą położenie jest niezmienione.
Na południowo-wschodnim terenie wojennym na północ obok wzgórz Podzamcza zdobytych 

dnia 31-go lipca, przedarły się wojska generała pułkownika Woyrscha wśród gwałtownych walk 
przez lesisty teren dalej na wschód. Ustępujący nieprzyjaciel stracił 1500 ludzi w  jeńcach i 8 
karabinów maszynowych.

Pod Dęblinem stoczyły wojska austro-węgierskie zwycieske walki. Półkole około twierdzy 
co raz bardziej się zacieśnia.

Przed armią generała polnego marszałka Mackensena znajduje się nieprzyjaciel jeszcze mię­
dzy W isłą a okolicą na południowy zachód Łącznej. Niemieckie wojska odniosły nowe sukcesy 
na wschód od Kurowa. W zięły 600 jeńców. Między Łączną a Żalinem (ua północny wschód od 
Chełmu. Walka pościgowa postępuje dalej. Nad Bugiem dotarliśmy do okolicy na północ od 
Dubienki.

Austro-węgierskie wojska postępują przez Bug naprzód na południowy zachód od Włodzi­
mierza Wołyńskiego.

Naczelne kierownictwo armii.

Walki z Włochami.
Urzędowo donoszą 2 sierpnia: Wiedeń, 3 sierpnia.
Na froncie tyrolskim został napadnięty nieprzyjacielski oddział w  dolinie Ledro na zachód 

od Bezzecca i odrzucony wśród wielkich dia niego strat. W  Judikaryi wypędziły nasze patrole 
dwa włoskie posterunki obserwacyjne, które usadowiły się na wzgórzach na północny zachód od 
Condino. * v

Na granicznym terenie Karyntyi nie wydarzyło się nic istotnego.
Na Pobrzeżu panuje w  północnych odcinkach przeważnie spokój. Na płaskowzgórzu trwa 

dalej walka działowa.
Wykonany przez Włochów silny atak na nasze pozycye na wschód od Polazzo został w  zu­

pełności odrzucony przez nasz kontratak, który nasza piechota doprowadziła po za pierwotną 
i pozycye.

Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, marszałek polny porncznik.

Otwarcie Dumy.
Petersburg, 2 sierpnia.

(BK.) Wczoraj popołudniu została otwarta Duma 
pod przewodnictwem Rodzianki i w obecności 
wszystkich ministrów i ciała dyplomatycznego. 
Trybuny dla publiczności i dla prasy były prze­
pełnione.

Prezydent, otwierając posiedzenie, wypowie­
dział m ow ę: Im straszniejszą staje się wojna, tem 
więcej przejmuje się Rosya silnem niezachwia- 
nem postanowieniem doprowadzenia sporu do 
pomyślnego końca. Postanowienie to wymaga zu­

pełnej jedności wszystkich klas ludności i jak 
najdalej idącego rozwoju wszystkich twórezych 
sił narodu. Prezydent w*ezwał posłów i rząd, 
aby wkroczyli na tę drogę, prowadzącą do tego 
celu. Prezydent wyraził następnie pozdrowienia 
dla armii rosyjskiej, która odpiera niestrudze­
nie szalone ataki nieprzyjaciela. Powitał dalej 
dyplomatycznych zastępców państw zaprzyja­
źnionych, którym następnie wszyscy posłowie, 
ministrowie i publiczność urządzili owacyę. —  
Owacye te jeszcze wzmogły się, gdy prezydent 
imieniem rosyjskiego narodu podziękował no­
wemu sprzymierzeńcowi: narodowi włoskiemu. 
O polskich braciach mówił jako o tych, którzy

pierwsi bardziej niż inni mieszkańcy Rosyi od­
czuli ciosy srogiego nieprzyjaciela. Rodzianko 
zakończył słowami: Nasza armia dała świetny 
przykład, jak należy spełniać obowiązek wobec 
ojczyzny. Teraz należy to do nas, abyśmy wszy­
scy pracowali dzień i noc, aby tej armii dać 
wszystko, czego potrzebuje. A le na to potrze­
ba zmiany zapatrywania, a nawet zmiany w  o- 
becnej administracyi. Walczmy aż do zupełnego 
zniszczenia nieprzyjaciela. (Oklaski).

Minister wojny wniósł do Dumy projekt usta­
wy w sprawie wybrania komisyi centralnej dla 
wszystkich zarządzeń, mających na celu obronę 
kraju.

Mowa Goremykina.
Po prezydencie Rodzi ance zabrał głos prezy­

dent ministrów Goremykin i pow iedział:
Ponieważ wojna wymaga ogromnych i licz­

nych ofiar a rząd jest silnie zdecydowany po­
nieść wszelkie ofiary, powołał więc panów, aby 
panom przedstawić prawdziwy stan rzeczy i ce­
lem obrad nad środkami zwyciężenia nieprzy­
jaciela. Wojna pokazała, że w stosunku do na­
tężeń nieprzyjaciela nie byliśmy dostatecznie 
przygotowani. A by pokonać nieprzyjaciela, mu­
szą być rozwinięte wszystkie narodowe siły. 
Rząd przedłoży tylko projekty ustaw, które się 
odnoszą do wojny, tej teraz najważniejszej 
sprawy. N ie pora teraz na programową mowę 
o polepszeniu wewnętrznych stosunków Rosyi, 
gdyż takie polepszenie w czasach pokojowych 
będzie urzeczywistnionem przy waszej pomocy.

f&ąd przywiązuje właśnie dzisiaj wagę do 
poruszenia kwestyi, a mianowicie p o l s k i e j .  
Może ona być oczywiście w pełnym rozmiarze 
dopiero po wojnie rozwiązana, ale w tych dniach 
jest ważnem, aby naród polski wiedział, że je ­
go przyszła organizaeya została nieodwołalnie 
rozstrzygniętą przez odezwę głównokomenderu- 
jącego w. ks. Mikołajewicza na początku woj­
ny. Naród polski, który jest rycerski, szlache­
tny, wierny i dzielny zasługuje na nie ograniczony 
szacunek.

Dzisiaj polecił mi cesarz oświadczyć panom, 
że jego cesarska mość rozkazał radzie mini­
strów wypracowanie projektów ustaw, które 
Polakom po wojnie zapewnia prawo swobodne­
go ukształtowania narodowego, socyalnego i 
gospodarczego życia na podstawie autonomii 
pod berłem cesarza Rosyi. Z Polakami złożyły 
inne narodowości wielkiej Rosyi dowód swej 
wierności dla ojczyzny. Na przyszłość nasza 
wewnętrzna polityka musi być przejętą zasadami 
bezstronności i przychylności dla wszystkich 
wiernych obywateli rosyjskich bez różnicy na-, 
rodowości, w iary i języka.

N a  fr o n c ie  n ie m ie c k o -  
fra n cu sk im .

Berlin, 3 sierpnia.
Wielka główna kwatera donosi 2 sierpnia:
W  zachodniej części Argonów zajęliśmy przez 

postępujące daiej ataki kilka nieprzyjacielskich 
okopów i wzięliśmy przytem do niewoli 4 ofi­
cerów i 142 żołnieazy, oraz zdobyliśmy jeden 
karabin maszynowy.

Wieczorem zaatakowali Francuzi ponownie 
w Wogezach linię Schratzmennle-Barrenkopf. 
Całą noc trwała zacięta walka. Ataki zostały 
odparte. Także na Lingekopf są w toku nowe 
walki.

Na rozmaitych miejscach frontu wysadziliśmy 
z korzyścią miny. Na południe od Ban de Sapt 
zestrzeliła nasza artylerya balon na uwięzi. Bo­
jow y lotnik zmusił do wylądowania koło Lon- 
gemer na wschód od Gerardmer nieprzyjaciel­
ski samolot.
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Nawy namiestnik Galicyi.
Biała, 3 sierpnia.

„Gazeta Lwowska* donosi 2 sierpnia. Dzisiaj 
o godzinie 10 przed południem odbyło się przed­
stawienie władz i -urzędów nowemu namiestni­
kowi gen. Colardowi. Przy tej sposobności za­
brał głos namiestnik i jako generał piechoty 
wypowiedział na początku kilka słów w języku 
niemieckim, a następnie przemówił w te słowa po 
polsku: Wszystkie moje siły skieruje ku temu, 
aby jako namiestnik zadaniu’ w tak ciężkich i 
poważnych czasach mi powierzonemu w całej 
pełni uczynic zadość.

Wymagać będę, by wszyscy podwładni urzę­
dnicy sumiennie wykonywali moje wszystkie 
rozporządzenia. Panowie jak i ja będziemy za­
wsze mieli na oku, że my i wszyscy urzędnicy 
jesteśmy dla ludności, a* nie ludność dla nas. 
Najściślejsze przestrzeganie ustaw, największa 
bezstronność wobec każdego mieszkańca tego 
kraju bez różnicy wyznania, bez różnicy naro­
dowości i bez różnicy stanu będą tworzyły w y­
tyczną naszej działalności. Każdy z panów u- 
rzędników, który chce osiągnąć pełną wartość, 
musi władać językami krajowymi w tym sto­
pniu, żeby mógł załatwiać sprawy w odniesie­
niu do stron.

Otóż proszę panów i w  tym kierunku okazać 
mi dobrą wolę i gdyby jeszcze co do tego były 
jakie braki, aby te braki w  jak najkrótszym 
czasie zostały usunięte.]

Deputacya polska w Konstan­
tynopolu.

Konstantynopol, 3 sierpnia.
(BK). Dzienniki donoszą o przybyciu deputa- 

cyi polskiej, do której m iędzy innymi należy 
także profesor Grabowski z uniwersytetu kra­
kowskiego, która ma na celu objaśniać opinię 
publićzną turecką o dążeniach narodowych Po­
laków. Deputacya za parę dni odjedzie stąd. 
W  późniejszym terminie przybędzie tu stała de- 
legacya, która ma także wydawać pismo w ję ­
zyku tureckim i niemieckim.

Naruszenie prawa narodów 
przez Rosyę.

Wiedeń, 3 sierpnia.
C. i k. ministerstwo spraw zewnętrznych ogła­

sza pierwszy dodatek do ukończonego dnia 31 
stycznia 1915 zbioru dowodów naruszenia pra­
wa międzynarodowego przez państwa prowa­
dzące wojnę z Austro-Węgrami. Książka zaczyna 
się przedstawieniem traktowania austro-węgłer- 
skich funkcyonaryuszy konsularnych przez wła­
dze rosyjskie.

Konsul w K ijow ie bar. Hein opisuje w spra­
wozdaniu swem historyę swyęh udręczeń od 
uwięzienia aż do chwili przybycia na fińsko-ro- 
syjską granicę. Na jego protest dał mu do zro­
zumienia policmajster kijowski, że jego areszto­
wanie zostało nakazanem przez naczelnego do­
wódcę wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza. 
Oficer żandarmski oświadczył mu wkrótce po 
tem, że Rosya po wypowiedzeniu wojny przez 
Niemcy i Austro-W ęgry nie jest więcej związaną 
prawem międzynarodowem i nie może się na­
dal powodować humanitarnością. Bar. Hein i 
personla kancelaryjny został umieszczony w 
więzieniu policyjnem a następnie w gubernial- 
nem, przedtem zaś przeprowadzono w  lokalu 
konsulatu ścisłą rewizyę. Mimo zasłabnięcia był 
on w  tem więzieniu traktowany jak zwykły 
więzień, a następnie musiał w towarzystwie zbró- 
dniarzy w łetniem ubraniu odbyć drogę na w y­
gnanie, przyczem ponownie w Kursku w w ię­
zieniu przebywał ośm dni, gdzie otrzymywał- 
niedostateczne jedzenie, prawie nie do spożycia.

Następnie przez 32 godzin w wozie aresztan- 
ckim kontynuowano jazdę do Moskwy. Po roz­
maitych przejściach dotarł konsul wraz z urzę­
dnikami konsularnymi wreszcie do Kołogriwu, 
gdzie przynajmniej mógł się swobodnie poru­
szać i otrzymał swe pieniądze i rzeczy warto­
ściowe. Po pięciu tygodniach przewieziono go 
do Petersburga. Tu opowiadały mu władze ro­
syjskie bajkę, że w  monarchii także zatrzymano 
urzędników rosyjskich konsularnych i że im je ­
szcze o wiele gorzej idzie. Bar. Ileina, jak zbro­

dniarza, fotografowano i zrobiono zdjęcia dakty- 
loskopijne; trzymano go niemal 3Ł/2 miesiąca 
w odosobnieniem więzieniu, a podczas silnego 
zasłabnięcia, wśród gorączki, nie otrzymywał 
on absolutnie odpowiedniego jego stanowi zdro­
wia pożywienia. Dopiero dnia 15 lutego wraz 
z wspomnianymi na początku funkcyonaryusza- 
mi konsularnymi został wypuszczony z więzie­
nia i do granicy odstawiony.

W  podobny sposób, urągający nietyiko pra­
wu międzynarodowemu, ale najprymitywniej­
szym normom gościnności i cywilizacyi, trakto­
wano i innych zastępców monarchii.

Jednym z najbardziej interesujących doku­
mentów jest list, w którym rosyjski żołnierz Jó­
zef Winnicki donosi bratu Mojżeszowi Winni­
ckiemu o transporcie czterech zakładników z 
Czerniowiec, których oti prowadził z Kiszynie- 
we. W  liście tym pisze: „T y  zdziwisz się nie­
wątpliwie, jak ja przyszedłem na koniec świata. 
Minęło mniej więcej pięć miesięcy, jak w yje­
chał z Kiszyniewa i w tym czasie przeszedłem 
prawie całą Rosyę. W raz z trzema towarzysza­
mi zostałem przeznaczony, aby tu dostawić 
czterech zakładników z Czerniowiec, z Bukowi­
ny. Są to : tamtejszy burmistrz, jego zastępca, 
jeden prokurator państwa i jeden redaktor, dwu 
żydów i dwu chrześcian. W szyscy czterej są to 
dobrzy i szlachetni ludzie i muszą ci powie­
dzieć, że nie można opisać, co ci czterej prze­
cierpieli. Otrzymaliśmy po 7 rubli 20 kop. mie­
sięcznie na osobę na wyżywienie. Pomijając, że 
to jest za mało, w całej okolicy niczego nie mo­
żna kupić. Mięsa wogóle nie widzieliśmy, tylko 
mleko. Zimno było straszliwe, były dni o 51° 
zimna. My, którzy byliśmy wobec zimna dość 
ochronieni, omal nie zamarzliśmy, ale jest dla 
mnie zagadką, jak ci czterej panowie z Czer­
niowiec to wytrzymali. Codziennie przystawia 
się tu Niemców i żydów z okolic Warszawy, 
Lublina, Rygi i Odessy, którzy 4 do 5 miesięcy 
jadą etapami. To są podejrzani ludzie. Zanim 
tu przybędą, są oni na pół żywi. Serce czło­
wieka boli, gdy się to widzi.

Stwierdzenie szkód wojen­
nych w Galicyi i na Bukowinie.

Wiedeń, 2 sierpnia.
Uwolnienie całej Bukowiny i większej części 

Galicyi z nieprzyjaciela daje obecnie możność 
w tych obszarach rozpocząć stwierdzenia wyrzą­
dzonych przez wydarzenia wojenne szkód w mie­
niu prywatnem. .Chociaż według obowiązujących 
norm prawnych nie istnieje obowiązek państwa 
do odszkodowania za szkody wojenne, skonsta­
towanie ich więc może mieć charakter informa- 
cyjny, to przecież rząd podobne dochodzenia ze 
względu celowości już w obecnej chwili zarzą­
dził, aby na wszelki wypadek pozyskać należy­
ty  przegląd o rozmiarach szkód.

Wcsjisa z Rosyą.
Rosyjski komunikat.

(BK.) Bez daty. Między Dżwiną a Niemnem 
niema żadnej istotnej zmiany. —  Na froncie 
Narwi, gdzie dnia 28-go łipca odbyły się za­
cięte walki, niema zmiany. Podczas próby 
nieprzyjacielskiej artyleryi usadowienia się na 
lewym brzegu Narwi koło ujścia Szkwy, po­
niósł nieprzyjaciel ciężkie straty. W  okolicy 
Różan próbował nieprzyjaciel posunąć się na­
przód dużemi silami między Narwią a Orzem, 
jednakże próba nie udała się. Nad Prutem za­
cięta walka artyleryi. Walka z obu stron Nar­
wi’ w kierunku Serocka-Pułtuska była na prze­
mian defenzywną i ofenzywną. Na lewo od W i­
sły odparliśmy nieprzyjacielskie straże prze­
dnie w kierumku Góra Kalwarya— Grójec. Mię­
dzy Wisłą a Wieprzem panuje spokój. Między 
Wieprzem a Bugiem poniósł nieprzyjaciel dnia 
27 lipca ogromne straty koło wsi Majdan Ostrow­
ski i na pftłnóc od Hrubieszowa —  gdzie na 
froncie Tratyn— Annopol odparliśmy nieustające 
zacięte ataki nieprzyjaciela. Dnia 28 iipca przed­
siębrał nieprzyjaciel tylko lokalne ataki na M aj­
dan Ostrowski i na wschód od Wojsławic i Ku­
lakowie. Nad Bugiem w górę rzeki od Sokala 
odparliśmy dwa austro-węgierskie ataki. Koło 
Kamionki przeszło około ti austro-węgierskich

pułków przez Bug i udało się im wejść w po­
siadania części naszych rowów strzeleckich. —  
Dnia 28 lipca zostali oni podczas próby posu­
nięcia się naprzód przez nasz przeciwatak od­
rzuceni aż na drugą stronę rzeki. Przy tej spo­
sobności wzięliśmy tego dnia koło Sokala i Ka­
mionki około 1500 jeńców.

Rozkaz cara do armii i floty.
Doniesienie petersburskiej agencyi telegrafi­

cznej: Z okazyi rocznicy rozpoczęcia wojny w y­
dał car rozkaz dzienny do armii i floty, w któ­
rym jest powiedzianem, że chociaż mimo natę­
żeń, które okryły sztandary nową sław ą, nie­
przyjaciel jeszcze nie jest zniszczony, to jednak 
nie powinny one tracić odwagi wobec nowych 
ofiar i doświadczeń, które są konieczne dia za­
pewnienia Rosyi możności życia.

Kryzys w gabinecie rosyjskim.
Partya wojenna na dworze carskim występuje 

podobno bardzo ostro przeciwko partyi pokojo­
wej, która chce zmusić Sazonowa do ustąpienia 
z urzędu ministra spraw zagranicznych. Jak 
twierdzą niektórzy, w razie ustąpienia Sazono­
wa cały gabinet podałby się do dymisyi.

Jako następcę Sazonowa wymieniają księcia 
Wołkońskiego, który odbywa obecnie codzienne j 

narady z przywódcami partyi pokojowej.
Organ paz'dziernikowców „Utro Rossii" po­

wtarza dawno krążącą wersyę, iż Goremykin 
wkrótce ustąpi i będzie mianowany prezesem 
Rady państwa (tak zwie się w Rosyi Izba wyż- 
sza) i że następcą jego ma być minister rolni­
ctwa Kriwoszein.

W  każdym razie spodziewanem jest, iż po 
otwarciu Dumy Goremykin złoży urząd prezy­
denta ministrów: Ma też ustąpić minister komu- 
nikacyi Ruchłow.

Troski angielskie.
(BK.). Jak donosi „Poiitiken*, angielskie do­

niesienia z Petersburga są pełne troski z powo­
du wielkiego niebezpieczeństwa, które zagraża 
rosyjskiej armii ze strony armii generała Belo- 
wa, która teraz stoi poza Kownem nad Niemnem.
Z tego powodu uważają za roztropny krok ro­
syjskiego sztabu generalnego opróżniania forty- 
fikacyj nad Wisłą w Polsce.

KRONIKA.
Dr Tadeusz Krygowski, naczelny lekarz miejskiej 

Kasy dla chorych we Lwowie zmarł we Lwowie 
18 lutego b. r. Wśród wichury wojennej niespo- 
strzeżenie przeszia obok nas śmierć ta. Znaliśmy 
go jako długoletniego sekundaryusza szpitala św. 
Zofii, następnie jako lekarza kasy chorych, lecz 
nazwisko jego znane było w świecie naukowym 
daleko poza granicami kraju. Dr Tadeusz Krygow­
ski, jako badacz wschodu, władający językami: 
hebrajskim, arabskim, assyryjskim, perskim i tu­
reckim, był jedynym Polakiem, który przy prze­
kładzie koranu, wydanym przez Hirsemanna w 
Berlinie brat udział i pozostawał w ciągłej stycz­
ności z największemi powagami naukowemi na 
tem polu. W licznych odczytach starał się zapo- 
znać społeczeństwo nasze z zabytkami wschodu, 
z jego zwyczajami i życiem. Rozmiłowany w swej 
pracy poświęcił swe zdolności zgłębianiu wiedzy 
na polu znawstwa wschodu. Jako owoc swych 
trudów pozostawił nadzwyczaj cenny zbiór rzeczy 
oryCntalnych, jakoto bronzów, porcelany, dywa­
nów, makat i mebli. Z licznych prac jego bardziej 
znane są prace o dywanach wschodnich, dzieło o 
dywanach polskich, studya o bronzach islamu. 
Pozostawił nadto wieie innych prac, dotychczas i 
nie ogłoszonych. Stanisław Ginda.

Licytacya na źrabięia wojskowe. Komitet Towa­
rzystwa rolniczego krakowskiego podaje do wiado­
mości, że najbliższa publiczna łicytacya na źrebię­
ta wojskowe odbędzie się we wtorek dnia 10 sier­
pnia b. r. o godz. 9 rano na placu Groble. Do li- 
cytacyi tej mogą być dopuszczeni wyłącznie tylko I 
rolnicy, z wykluczeniem wszelkich pośredników i 
handlarzy. Legitymacye, uprawniające do wzięcia 
udziału w Ircytacyi, będzie wydawało Towarzy­
stwo rolnicze (Kraków, plac Szczepański 1.8, Ul p.) 
w godzinach urzędowych (od 9— 1 i od 5— 7) rol­
nikom osobiście znanym w Towarzystwie albo tym, 
którzy się wykażą odpowiedniem poświadczeniem 
z gminy lub starostwa.

Pamiętajcie o funduszu dia dotkniętych klęską wojny!
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„Sooyalizi generalski e !
Wśród rozmaitych „rodzajów socjalizm u", ja­

kie powstały w  Niemczech podczas wojny, do 
naicbarakterystycznieiszych należy t. zw. socya- 
lizm generalski.

W  Niemczech odbywa się częściowe zawie­
dzenie konstytyeyi inaczej, aniżeli u nas. Na 
podstawie starej i reakcyjnej ustawy pruskiej 
z r. 1852 cała władza w danym okręgu państwa 
przechodzi na wojsko. Sprawuje ją z reguły 
oficer. Otóż sposób, w jaki generałowie komen­
derujący wykonują władzę, dał powód do tej 
ironicznej nazwy ze strony przeciwników socya- 
łizmu.

Wielu przedsiębiorcom (zresztą nietyiko w 
Niemczech) wydawało się, że wojna jest dogo­
dną chwilą do obniżania zarobków robotniczych, 
do łamania umów taryfowych, do nie udzielania 
urlopów zagwarantowanych ustawą itd. Nadto 
trudny dowóz środków żywności, panika, jaka 
ogarnęła spożywców, szczególnie na początku 
wojny, służyły znowu za pozór do nadmiernego 
podwyższania cen. Przeciw tym objawom w y­
stąpili komenderujący generałowie. Mając ogro­
mną władzę, wydawali bardzo surowe postano­
wienia przeciw nadmiernemu podnoszeniu cen. 
W  wypadkach, gdzie przedsiębiorcy naruszali 
umowy taryfowe, grozili odebrńniem dostaw 
wojskowych itd. Doszło do tego, że związki fa­
brykantów zaczęły występować przeciw gorli­
wym generałom, uważając ich za zbyt niewy­
godnych dla siebie i swych kieszeni.

Najcharakterystyczniejszem jest jednak pismo 
komendy głównej w  Monachium, jako odpowiedz' 
na podanie tamtejszych towarzyszów o zezwo­
lenie na zgromadzenie w sprawie drożyzny. Po­
dajemy je w całości:

‘„Zastępcza komenda główna I-go bawarskiego 
Korpusu. Do Pana Jana Nimmerfalla, posła itd. 
Uwzględniając fakt, że wśród bardzo szerokich 
kół iudności, a szczególnie niezamożnych, po­
wstaje zaniepokojenie z powoda wzrastających 
cen środków spożywczych wszelkiego rodzaju, 
pozwala się na odbycie zgromadzenia ludowego 
w browarze w Passing, które ma na celu omó­
wienie stosunków przez wskazanie odpowiednich 
środków zaradczych, pod warunkiem, że dysku- 
sya będzie utrzymana w tonie ściśle rzeczowym.

Przy udzielaniu powyższego zezwolenia w y­
chodzono z założenia, że raczej należy — z e  
w z g l ę d u  b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z n e ­
g o  —  dać upust skargom szerokiej masy w for­
mie zorganizowanego zgromadzenia ludowego i 
wskazania przez zwołujących środków zarad­
czych przeciw drożyźnie, albowiem masa ta, 
szczególnie ludzie gospodarczo gorzej sytuowani, 
najbardziej odczuwają wysokie ceny środków ży ­
wności, aniżeli zakazać zgromadzenia.

Komenda zastępcza u fa  panom zwołującym, 
że będą uświadamiali i uspakajali swych słu­
chaczy w powyższym sensie, sądzi dalej, że pa­
nowie zwołujący postarają się o to, by dysku-: 
sya utrzymana była w tonie - zupełnie spokoj­
nym". Podpisano: Generał von der Term

Z  K ró le s tw a *
Z W a r s z a w y  donoszą: Policya i ochrana 

przedsiębiorą wieikie obławy w cełu wytropie­
nia członków organizacyi wojskowej (której 
działalność zilustrowaliśmy między innemi w 
wyjątkach z „Podchorążego").

Rosyanie wpadli na osobliwy sposób s y m u -  
1 o w a n i a  z w y c i ę s t w :  jak w teatrze,"gdzie 
garść statystów naśladuje pochód licznego woj­
ska, kręcąc się w kółko pomiędzy widownią, a 
tyłami dekoracyj —  tak samo prezentują oni 
w  Wars?awie jednych i tych samych jeńców de­
filując i  pi mi w ciągu paru dni przez różne ro­
gatki.

Wciąż wzrastająca niewiara w  carat i jego 
obiecanki oraz fakt, iż w t. zw. „polskich dru­
żynach" usunięto polską komendę —  wpłynął

a

na zupełne ustanie zgłaszania się do Ich sze­
regów.

Na tych nielicznych, którzy swego czasu dali 
się pod wpływem dmowszczyzny wciągnąć do 
owych „drużyn" zaciążyło nadane im przez o- 
pinię hańbiące, ironiczne przezwisko: kozaków 
„przytviśiańskich“ .

Ulgi podatkowa w Piotrkowskie^. Piotrkowski 
„Dziennik Narodowy" pisze:

Jak się dowiadujemy ze sfer miarodajnych, 
uaczelna komenda armii austryackiej upoważni­
ła wojskowy gubernia Iny zarząd w Piotrkowie 
do zaniechania ściągania zaległych podatków 
gruntowych za rok 1914 i upoważniła odroczyć 
ściąganie podatków za rok 1915 aż do ukoń­
czenia sprzętu tegorocznego żniwa.

Wolna.
Ztlobjfcze Austrii i Miamiec w pierwszym roku 

wcjjiy. Państwa dwurzymierza z a j ę ł y  do  t e j  
p o r y  z Belgii 29.000 km.2, z Fran^yi 21.000 kin.2, 
z ziem należących do Rosyi 130.000 km.2. Ra­
zem 180.000 kin.2. Trójporozumieuie zajęło z 
Alzacyi 1050 kin.2, z Galicyi 10.000 kin.2. Razem
11.050 kin.2.

L i c z b a  j e ń c ó w  w o j e n n y c h  wynosi w 
Niemczech 1,058.869, w Austro-Węgrzechf636.534. 
Razem dwuprzymierze wzięło do niewoli 1,695.009 
jeńców. Między nimi znajduje się jeńców rosyj­
skich w Niemczech 5600 oficerów i 720.000 pod­
oficerów i żołnierzy, w Austro-Węgrzech 3190 
oficerów, 610.000 podoficerów i żołnierzy. Ogólna 
liczba jeńców rosyjskich 8790 oficerów, 1,330.000 
podoficerów i żołnierzy.

Co do łupów wojennych, to dostawiono ich 
do niemieckich miejsc zbornych do czerwca: 
5834 armat, 1556 karabinów maszynowych. Do­
kładna liczba łupów wojennych, wziętych do­
tychczas, nie jest ustaloną, wynosi ona około 
7000— 8000 armat i 2000— 3000 karabinów ma­
szynowych.

Państwowa konfiskata miedzi w Niemczech. „N. 
freie Presse" donosi: Rząd niemiecki zarządził 
konfiskatę miedzi, której dwa miliony tonn 
znajduje się w prywatnem posiadaniu. Konfi­
skacie ulegają wszystkie narzędzia gospodarskie, 
służące dia kuchen i piekarń, jak moździerze, 
kociołki do gotowania itd. Zarządzenie to doty­
czy wszystkich sklepów, fabryk i esób prywa­
tnych, które te przedmioty wyrabiają iub sprze­
dają, albo też posiadają lub przechowują; dalej 
dotyczy ono wszystkich właścicieli domów, ho­
telów, ^pensjonatów, kawiarń i t. d. Chociaż 
wszystkie te przedmioty z dniem rozporządze­
nia zostają skonfiskowane i bez zezwolenia 
władz nie mogą być sprzedawane, to jednak 
pozostawia się jó dotyczasowym właścicielom. 
Magistrat berliński urządził w 10 halach targo­
wych miejsca zbiórki, w  których przyjmuje się 
za zapłatą wszystkie nieskonfiskowane przed­
mioty z mosiądzu, miedzi i czystego niklu.

Ucieczka austriackiego pułkownika z niewoli ro­
syjskiej. Jak donoszą dzienniki wiedeńskie, puł­
kownik austryacki Kraliczek, znajdujący się w 
niewoli rosyjskiej, umknął niedawno z Tweru. 
Kraliczek uszedł z niewoli przebrany w ubranie 
cywilne.

Włamanie u szefa kancelaryi carskiej. W iedeń­
ski „Fremdenbiatt" przytacza wiadomość, iż u 
szefa kancelaryi carskiej w Carskiem Siole, ge­
nerała Grabego, dokonane zostałe włamanie 
do jego biurka, przyczem zginęły bardzo wa- 
żpe papiery.

Z miasta I z kraju.
Lista strat Legionów. Centralny Oddział Ewi- 

dencyjny Departamentu Wojskowego N. K. N. ko­
munikuje straty V i VI,batalionu I brygady Le­
gionu polskiego w potyczkach pod W. i U. w dn. 
od 10— 18 lipca b. r . :

V batalion p o l e g l i :  Bogucki Mieczysław, 4
kom., Łuszcz Stanisław, 2 komp., Mioduszewski 
Edward, 1 komp., Nawrocki Mieczysław, 2 komp.,

Ryż Bonisław, 2 komp.; r a n n i : Bąk Władysław, 
2 komp., Czop Franciszek, 2 komp., Dulęba Cze­
sław, 1 komp., Gawlik Józef, 1 komp., Hollender 
Tadeusz, 3 komp., Kędzior Antoni, 4 komp., Ko­
złowski Maryan, 1 koińp., Majka Stanisław, 2 
komp., Miczko Franciszek, 1 komp., Radawiee Sta­
nisław „Kalina", 1 komp., Słodyczki Jan, 1 komp., 
Stefański Jakób, 1 komp., Sulim Jan, 1 komp., 
Zakrocki, sierżant (pozostał w linii).

VI batalion, p o l e g l i :  Jakubowicz Dawid, 3
komp., Kasprzyk Jan, 3 kom., Świątek Jan, 1 
komp.; r a n n i :  Bąk Maryan, 3 komp., Dziurzyń- 
ski Patrycy, 3 komp., Eske Edmund, 3 komp., 
Grzybowski Maryan „Jastrząb", 3 komp., Juszczak 
Witalis, 3 komp., Kalandyk Józef, 3 komp., Kał­
wa Wojciech, 3 komp., Kozłowski Roman, 3 komp., 
Krawiec Wojciech, 3 komp., Micał Walenty, 1 komp., 
Misiaczek Roman, 3 komp., Mońko Stanisław, 3 
komp., Niewolak Stefan, 3 komp., Rogalski Ste­
fan, 3 kom., Smertelnik Jan, 3 komp., Smolak 
Piotr, 3 komp.

Śmierć legionisty. Józef N o d z y ń s k i ,  legioni­
sta 1 pułku, z oddziału Sawy, urodzony w Czę­
stochowie, umarł w 17 roku życia w szpitalu 
wojskowym w Boguminie z ran odniesionych w 
bitwie po K. Pogrzebem zajęła się Sekcya Śląska 
z Komitetem powiatowym i Ligą kobiet.

Krakowskie Koło Ligi Kobiet (sekcya nad superar- 
bitrowanymi legionistami i ich rodzinami) plac Ma- 
ryacki 9, I p., zwraca się z gorącą prośbą do ofiar­
nego ogółu o ubrania, obuwie i bieliznę dla super- 
arbitrowanych legionistów, którym w mundurach 
chodzić nie wolno, a nie mogą zapracować jeszcze 
na ubranie cywilne z powodu nadwątlonego zdro­
wia. Zgłaszają się do nas również matki, żony i 
dzieci b. legionistów o ubrania, polecamy więc tak­
że pamięci i ich potrzeby. Sprawa jest nagląca, 
gdyż rozdałyśmy cały nasz zapas garderoby, a za­
potrzebowanie jej z dniem każdym wzrasta.

Delegacja departamentu wojskowego N. K. N. w 
Tarnowie miała w ciągu pierwszego miesiąca urzę­
dowania, t. j. za miesiąc lipiec 582 K 80 h do­
chodu, a 473 K 64 h rozchodu.

Zaszczytna uznania dla bohaterstwa Legionów.
„Kuryer Wiedeński" donos:; Dzięki uprzejmości 

jednego z przyjaciół naszego pisma otrzymaliśmy 
do rąk kartkę poczty polowej, jaką wysiał przed 
niedawnym czasem szef sztabu generalnego kor­
pusu wałczącego w armii Pflanzer-Baltina, ge- 
nerał-major Beck (krewny byłego prezydenta mi­
nistrów, jakoteż komendanta gwardyi cesarskiej), 
do jednego ze swych przyjaciół, wysokiego urzę­
dnika kolejowego, Niemca w Wiednui.

Po szeregu wiadomości natury osobiste; pisze 
on: ...„Mieliśmy tu bardzo ciężkie chwile, ale dzię­
ki Bogu wszystko przeszło w porządku. Mamy tu­
taj wszystkie narodowości: Cnorwatów, Węgrów, 
polskich legionistów, rumuńskich ochotników; to 
też z konieczności muszą wszyscy porozumiewać 
się po niemiecku.

Ze szczególnem jednak męstwem walczą polscy 
legioniści. Nie masz pojęcia co to za dzielni lu­
dzie. Wyobraź sobie, że w jednym dniu sami jedni 
odparli ośm ataków rosyjskich i wzięli przeszło ty­
siąc czterystu Moskali do niewoli, chociaż ich sa­
mych nie jest tutaj więcej nad tysiąc, w tern pię­
tnastoletni chłopcy i sześćdziesięcioletni starcy".

Treść powyższa mówi sama za siebie i nie po­
trzebuje komentarzy; osoba zaś adresata Niemca 
wykluczą wszelką subjektywną tendeneyę.

Naczelny komitet opieki nad byłymi legionista­
mi w Wiedniu otwiera z początkiem sierp­
nia w Zakopanem sanatoryuin dia 40 superarbi- 
trowanyeh legionistów zagrożonych chorobami pier- 
siowetni i potrzebuje w tym celu pościeli na 40 
łóżek oraz innych sprzętów do urządzenia domo­
wego a przedewszystkiem kuchennego. Łaskawi 
ofiarodawcy odnośnych przedmiotów raczą nadsy­
łać je pod adresem: Intendantura Legionów pol­
skich w Krakowie ul. Gołębia 20, w godzinach po­
południowych między 4— 6, prócz świąt.

Nowa taryfa maksymalna. Ogłoszona wczoraj no­
wa taryfa maksymalna przyniosła zapowiedzianą 
zniżkę mięsa wieprzowego, wędlin oraz słoniny i 
smalcu. Mianowicie mięso wieprzowe kosztować 
będzie: I. jakości 3 K 88 h. (dawniej 4 K), II. ja­
kości 3 K 36 h. (K 3’52) za kilogram, szynka wę­
dzona 4 K 32 h. (K 4‘40), gotowana 6 K 92 h. 
(K 7'04). Kiełbasa surowa 2 K 80 h. (K 3‘— ) za
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kilogram. Potaniała też nieco wędzonka, natomiast 
sardelki i kiełbaski wiedeńskie pozostały w tej sa­
mej cenie. Stosunkowo najwięcej potaniał smalec, 
bo o 32 h. na kilogramie. Słonina potaniała o 8 h. 
na kłg. Ceny innych środków żywności pozostały 
niezmienione. Przyjemną niespodzianką dla publi­
czności, a bardzo przykrą dla niektórych kupców 
jest cena cukru w nowej taryfie, która nie uległa 
żadnej zmianie. Magistrat bowiem skonstatowawszy 
wielkie zapasy cukru w większych sklepach kra­
kowskich, nie podniósł ceny tego towaru. Niektó­
rzy więc kupcy, ukrywający zapasy w nadziei, iż 
nowa taryfa maksymalna przyniesie znaczniejsze 
podrożenie tego artykułu, zawiedli się. Może więc 
teraz nareszcie ukaże się cukier w Krakowie, u- 
krywanie go bowiem aż do ukazania się nastę­
pnej taryfy maksymalnej trwałoby zbyt długo. —  
Bardzo ważną też rzeczą w nowej taryfie maksy­
malnej jest uregulowanie sprawy dokładek do mię­
sa. Ukróconą przez to zostanie, chociaż w części, 
samowola niektórych rzeźników „dokładających* 
do mięsa mniejsze lub większe ilości najrozmait­
szych kości. Taryfa reguluje ilość i jakość dokła­
dek oraz zakazuje dokładek z innego zwierzęcia 
rzeźnego, aniżeli to, z którego pochodzi mięso.

Geny maksymalne cukru dla Galicyi. Na wezwa­
nie prezydyum namiestnictwa opracowała Izba han­
dlowa i przemysłowa w Krakowie projekt taryfy 
cen maksymalnych cukru w handlu hurtownym 
oraz detajłicznym.

Sprawa otwarcia telefonów. Jak już pisaliśmy, 
czyniono starania, aby obok wewnętrznego mógł 
być otwarty międzymiastowy ruch telefoniczny. 
Otóż jak się dowiadujemy, główna komenda eta­
powa nie zezwoliła na otwarcie telefonicznego ru­
chu międzymiastowego.

Z Towarzystwa sztuk pięknych w Krakowie. Na 
obecnej wystawie pomieszczone zostały prace arty­
stów: A. Gramatyki: „Stare zabudowania na Ka­
zimierzu*, „Stary kościół w Zakopanem*, „Kaplica 
ruska*, „Na wzgórzu*;* Knausównej Emilii: „Piwo­
nie i maki*; Meleniewskiej Matyldy: „Portret p. 
B. M.“; S. Paciorka: „Portret p. br. J. Otto*, „Por­
tret ks. N. N.“.

Z teatru ludowego komunikują nam: W czwar­
tek premiera wodewilu w 7 obrazach p. t. „Pan- 
   ..in a n i n n m i i  n  mb s

na-huzar“ , w którym wystąpi gościnnie p. Sołni- 
cki. Efektowne tańce wykona Nina Doili, a miano­
wicie fandango i czardasz. We wtorek 3 sierpnia 
po raz piąty „Kopciuszek*.

Nowe broszury polityczne. „ R u m u ń s k a  ra- 
c y a  s t a n u  a k w e s t y a  po l s k a * .  (Raison 
d’Etat de la Roumanie et la Cause polonaise) przez 
Wł. Studniekiego. Po memoryale do mężów stanu 
węgierskich i rzeczy o przekształceniu Europy śro­
dkowej, skutkiem wojny bieżącej, autor zwraca się 
do Rumunii z wywodami przedstawiającymi inte­
res tego królestwa w opowiedzeniu się po stronie 
mocarstw centralnych i utworzeniu Polski nieza­
wisłej.

^ R o s y a  i P o l s k a  w c z a s i e  w o j n y * .  
(Ritssia and Poland during the present war). By 
Vistulensis Peregrinus. Cała prasa i literatura pu­
blicystyczna angielska wychodzi z założenia, iż 
wojna obecna toczy się o uwolnienie narodów cie­
miężonych, w pierwszym rzędzie Polaków. Bro­
szury Urguliarta, Ramsay Mnira i inni starają się 
udowodnić, że głównymi prześladowcami narodu 
polskiego są Niemcy i Austrya, podczas gdy Ro- 
sya po krótkiej erze nietolerancyi, stała się opie­
kunką wszystkich narodowości słowiańskich, a w 
szczególności Polaków.

Broszura: „Rosya i Polska w czasie wojny obe­
cnej*, wykazuje fałszywość tezy powyższej. W  za­
borze austryackim całe życie publiczne pozostaje 
pod decydującym wpływem polskim, podczas kie­
dy Rosya wszystkiemi siłami strąciła żywioł polski 
na jego własnej ziemi do roli paryasa. Te dwa 
fakty przeciwległe, poparte aparatem dat i szcze­
gółów, tłumaczą w zupełności antyrosyjskie stano­
wisko polskie.

Nowe odznaki członków Czerwonego krzyża 1 Pre­
zydyum krajowego stowarzyszenia Czerwonego 
krzyża przypomina, że świeżo zostały wprowadzo­
ne nowe odznaki dla członków tego Towarzystwa. 
Odznaki te nabywać można po cenie dwóch ko­
ron, w lokalu prezydyum krajowego Stowarzysze­
nia Czerwonego krzyża ul. Basztowa 6, II p.

Towarzystwo budowy i rekonstrukcyi. Donieśli­
śmy o stworzeniu tego przedsiębiorstwa. Jak do­
nosi „Gazeta Wieczorna*, spółka ta powstała pod 
egidą wiedeńskiego Zakładu dla handlu i przemy­

słu. Siedzibą towarzystwa jest Wiedeń, w  miej­
scowościach, gdzie zajdzie tego potrzeba, będą 
tworzone ekspozytury techniczne. Do rady nad­
zorczej wybrano z Polaków pp. Maryaaa Lisowie- 
ckiego, hr. Romana Scipiona i Alberta Ungara. 
Do rady nadzorczej mają być jeszcze dodatkowo 
wybrani przedstawiciele galicyjskich przedsiębiorstw 
przemysłowych, którzy przystąpią do towarzystwa. 
Przedmiotem przedsiębiorstwa nowego towarzystwa 
jest przemysłowe obejmowanie i urządzanie budo­
wli wszelkiego rodzaju, a w szczególności w czę­
ściach monarchii dotkniętych przez wojnę.

Repertuar teatru ludowego.
Wtorek: „Kopciuszek*.
Czwartek: „Panna-huzar*, wodewil. 
Sobota: „Panna-huzar*.
Niedziela po południn: „Kopciuszek*. 
Niedziela wieczór: „Panna-huzar*.

Antoni Maciejowski, Feldpost 118, - ; , ■
‘ ’ II pułk, II baon, uprasza każdego, 

ktoby miał jakąkolwiek wiadomość o miejscu po­
bytu żony Józefy i córeczki Janiny, które jeszcze 
we wrześniu 1914 r. pozostały we wsi I w o c z ó w 
G ó r n y  kolo Tarnopola p. Hłuboczek Wielki u 
wójta Mikołaja B u c z a k a ,  raczy łaskawie donieść 
pod powyższym adresem. y.-:

Zajęcie znajdą Folwarku L
Kam ien iarza do robót nagrob­

kowych zwykłych w pia­
skowcu przyjmie zaraz Jó­
zef Jończy w Nowym Targu.

Kiiicu zdalnych bronzowników  
i jednego tokarza poszu­

kuje Kopczyński i Ska, Soł-
tyka 15.

7d o !n yc h  i trzeźw ych woźniców
*■* do koni poszukuje Zarząd 
Mleczarni Łuczanowickiej, ul. 
Czarnowiejska 70.

Czeladzi stelmaehskich i koło­
dziejskich poszukuje Józef 

Rożdżeńfjki, Kraków, ul. Re­
toryka 1. l i .

do wydzierżawienia w okoli­
cy Krakowa poszukuje się. 
Zgłoszenia do biura Ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków, pi. 

W. W. Świętych 11.

y  dolny m aszynista. Posada do 
objęcia zaraz. Zgłoszenia: 

Bracia Kamsler, Kraków, ul. 
Zielona 12.
pzeiadnika szewskiego poszu-

kuje zaraz Uerhard Stokła- 
sek. Kraków, ul. Rakowicka ó. 
pomocnik handlowy zdolny 
* z dobrem poleceniem, po­
trzebny do składu linoleum 
i cerat. Kraków, Rynek gł. 10. 
Osobiste przedstawienie się 
wraz z oiertą pożądane.

j Zajęcia poszukują
jj Srzędnik pryw atny wolny od j 
”  wojska, znający się na 
kubikowaniu wyrębu lasu, 
poszukuje posady magazynie­
ra, dozorcy lub wojażera. Ła- i 
skawe zgłoszenia przyjmuje 
biuro Feliksa Stattera, plac : 
WW. Świętych 11.

O a n n a  z ukończoną akademią 
■ handlową poszukuje posa- 1 
dy biurowej. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje biuro ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 
pi. WW. Świętych 11.

jjUauczycielka poszukuje lekcy i i  

* “ za skromnem wynagrodzę- j 
niem. Wiadomość w Dziale i 
lnseratowym „Naprzodu", pi. ! 
WW. Świętych 11.

□ □ □ □ □ □ □ □ □

I jiwj i eśGjszraie
ubrań męskich

wykonuje szybko i starannie

H . B R A C H F E L D
ulica Sebastyana L. 5, !. p. 
Na żądanie przychodzi do 

domu.

□ □ □ □ □ □ □ □ □

znających stosunki miejsco­
we, poszukuje się w całej 
Galicyi i Królestwie Boi­

skiem.

Zgłoszenia pod „Dochód 
uboczny'1 do biura o- 
głoszeń Feliksa Stattera,
Kraków, pi. W W . Świę­

tych 11.

Udzielam iekcyi

języka angielskiego
pod przystępnymi warun­
kami. Mogę okazać dyplomy 
uniwersytetu londyńskiego 
i uniwersytetu oxford~kiego, 
oraz z metody Toussaint— 
Laugenseheidt. Podręcznik 
do początków mój własny. 
Helena Schmidt, ulica Li- 
browszczyzna 5, I. p. Zgło­
szenia między 3—ti godziną.

w szkole gry na fortepianie 
i teoryi Emilii Dziedzickiej, 
Librowszczyzna 7. będący o- 
becnie przeważnie w zwią­
zku z przyszłym rokiem 
szkolny m, przyjmuje się zgło­
szenia do 15 lipca w  godzi­
nach od 12—1 i od 6—7, 
na co się zwraca uwagę 
zwłaszcza byłych uczniów 
i uczenie, zamierzających po­
bierać dalszą naukę w szkole.

□□□□□□□□□□□□□□□ad

I
zioto, srebro, brylanty, an­
tyki i i. p., płacąc najwyższą 
wartość J. C y a r t k ie w ic z ,  

zegarmistrz 
Kraków, ul.1 Sławkowska 24.

Dom XX. Emerytów.

wvsprzedaje

1 kg. K. 1-20
Fr. Lenert

Kraków, Sławkowska 1. 6.

Przy

cierpieniach p ęc h e rza  
i uprawach

3ayer’a KAWa-SMNTOL KAPSUŁKI
najlepszym i uznanym śro­
dkiem. Skutek zdumiewa­
jący, bez przeszkody w pra­
cy. — Cena Kor. 4‘—, za 
poprzedniem nadesłaniem 
K 4'jO opłatnie polecone. 
Cena za 3 pudelka (.zupeł­
ne wyleczenie) lv 10'— 
opłatnie. Dyskretna wysył­
ka. Wyłączny skład w a- 
ptece. „2um  romischen K ai- 
ser, W ien i. W ollze ile Nr. 13. 

Abt. 23.

Poszykuje się
do natyciim iasfoweoo wstąpienia n dolnym zarobkiem
palaczy pamocnikóY/, pomocników 

kowalskich, kowali i pomocników.

Simmeringer Waggonfabrik 
Wi e n  X!., Hauptstrasse 38/40,

Wtpgfe d y e te ty c z n a  k w a ś n a
S a d e ń s k ś e  ź i-ó s J .o

P E R E O R I N
'W. ----------------rj ;• - r)■-

9 9
Najznakomitsza woda lecznicza i sto­
łowa o najczystszym smaku. Dosko­
nała z  winem i sokami owocowymi. 
Generalne zastępstwo na Galicyę:

„ p h a r m a **
M a g i s t e r  8. J a v ; e r n i c k !  S k a  z  o g r .  odpow.
K r a k ó w ,  tu l. D ł u g a  ! . .  3 .

S p r a ć , : i  d e l a i l i t a u  w  s p ie k a c h , s P a d a th  
a p teczn ych  i h an d lach  w ó d  m in e ra ln y c h .

P o s z u k iw a n ie
Jan Zaw adzki, c. k. respi- 

cyent straży skarbowej, k. 
n. k. Kreiskomando, Piotr­
ków, Królestwo Polskie, o- 
fiaruje 50  kor. nagrody za u- 
dzielenie wiadomości o te­
raźniejszym pobycie jego żo­
ny Katarzyny z 5 dzieci, 
która jeszcze we wrześniu 
1914 przebywała w Uhno- 
wie, obok Rawy Ruskiej.

Jozefowie Szulcowie poszu­
kują syna swego Zygmunta 
Szulca, kaprala z ib pułku 
obrony krajowej 6 kómp., 
który od października nie 
daje znaku życia o sobie. 
Ktoby o nim coś wiedział, 
raczy łaskawie donieść ro­
dzicom. Kraków, ul. Mogil­
ska 167.

zaginionych.
Jan Cali, k. u. k. ;£bsbb

vespital Nr. 3, Praga IŁ, 
Bohmische Technik, poszu­
kuje żony Tekli, braci Da­
niela, Michała, Józefa i Mar­
cina z Toustobaby, pow. 
Podhajce. Znajomych upra­
sza o wiadomość o nich.

Pepi Strasser, Tarnów, pi. 
św. Ducha 6, poszukuje swo­
jej rodziny Weinbaumów, ojca 
Rachmiela i brata Judy ze 
Lwowa.

W uzlkowski Leon, legioni­
sta. obecnie Feldpost 118,

'  - + *  j  f

I. baon, Tabor borowy, po­
szukuje adresu p. M. Maeu- 
row ej ze Śląska.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

g B IU R O  T E C H N IC Z N E  §
° F . L O R D  3
g  K r a k ó w ,  u l ic a  L u b ic z  L .  1. §
□  Skład artykułów technicznych i elektrotechnicznych, □
□  maszyny parowe, motory gazowe i benzynowe,Turbi- Q
□  ny, wszelkie maszyny młyńskie, kamienie francuskie, □
□  gaza jedwabna, pompy, węże gumowe i konopne, □
□  wszelkie armatury do pary i wody, pasy skórzane □
□  i parciane, płyty i liny gumowe i asbestowe, smary O
□  i oleje do maszyn, płachty nieprzemakalne, lampki Q
□  elektryczne, rowery. □

Kosztorysy i cenniki bezpłatnie. ^  
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

!

Smary do wozów,
Tłuszcz do maszyn „Tovote“, 
Oleje maszynowe,
Wazelinę

polecają na sprzedaż

W e m r e t o  i  S p ó ł k a
fabryka olejów  i tłuszczów  do celów przemysłowych i rol­

niczych, Bogumin (Oderberg), SIąsk austryacki.
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